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P O Z N A Ń S K I E  G O.
H a k la Jm  UmN.rni tM ..o rn e j  IK Debra i -  l to U H .r :  A. I I W I W M -

.  W1 6 » . W e  W torek  dnia 23. Lipca.

Wiadomości zagraniczne. Izb y  w yższćj a n a w e t obelgę tćjze poczytują, 
p rze to  i T i m e s  dalsze pobłażanie za n iepo­
trzebne uw aża. Gazeta ta  zaniechała sw ego
pierwiastkowego usiłowania w ystaw ien ia  sto w
N . K ró low ćj w  przyjem niejszym  św ietle , •p o ­
czytując je za czyste natchnienie z strony m i­
n is tró w , w y n u rza  bez ogródki sw ój g n iew  
i ubo lew a nad te m , ze K ró low a tak złych  m a 
do radzców  i ze jćj pow agi w  ty m  stopniu  
nadużyto. .

W Ramsgate w ielka  była niespokojnosć 
w  poniedziałek i w to rek . Rybacy bow iem

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. L ipca. _

W  ciągu całego w czorajszego dnia żyw a 
trw a ła  korrespondencya m iędzy pałacem  Lo- 
xem burskim  a Neuilly i jeden oficer sztabow y 
p rzy b y w ał po drugim  do T ry b u n ału  paro w - 
skiego. . , ,

G łoszą , że Izb a  czynności sw oje  d. 22. b .ro .
zakończy-

N adeszły tu  w iadom ości z B u en o s-A y resu  «  * 1  parlam en to w y , za-
p u b H c ^  o E a r o ^ n j , - ^

zane przez C om m odore N ichołsona w  celu 
załatw ienia nieporozum ień m iędzy F rancyą a 
R uenos-A yresem . W y p ad ek  nie by ł jeszcze 
W iadomy. W  każdym  razie nic zapew ne nie 
nastąpi p rzed  K w ietn iem  1840. ro k u , w  któ- 
rym to czasie kończy się prezesostw o  Rosasa.
Pow szechnie sądzą, że ten  się u rzędow ania 
swojego zrzecze , aby ugodę z F rancyą u ła ­
tw ić , a po tćm  z n o w u  u  steru  rządu  stanie.

Kazujący puŁiiicznegu  -------
ryb  i dopuszczali się n i e c n y c h  bezp raw i p ize- 
ciw  dom om  u rzędn ików  celnych. N areszcie 
m usiano w ezw ać  pom ocy straży celnćj, która 
ich rozpędziła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Lipca. 

Pon iew aż same n a w e t dzienniki ministe- 
ryalne daną p rzez K ró lo w ą  odpow iedź na 
d rę c z o n y  jćj adres P a ró w  za su row ą naganę

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

W  M e m o r i a l  B o r d e l a i s  z d. 11. Lipca 
czytamy; »Donoszą n a m z M a d ry tu  z d .5 .Lipca 
nader w ażną n o w in ę , źe ow do w ia ła  K ró lo w a  
hiszpańska H i s z p a n i ą  n a  z a w s z e  o p u ś c i ć  
p o s t a n o w i ł a .  Miała się z w łasnej w o łi do 
kroku takow ego zdecydow ać, rozum iejąc, ze 
takim  sposobem  przyw rócen ie  spokojności u - 
łafw i. T o  też było podobno p rzyczyną, dla
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czego Markiza de las Amarilla w m oc rozkazu 
Regencyjnego ido M adrytu przywołano. Sły­
chać i ż K ró low a  M arszałkowi Espartero,
M arkizow i de las Amariłlas i Hrab i Oialia re- 
jencyę p o le c i ć  zamierza, aby kraj na podsta­
w ie  pofityczno-dynastycznćj ugody na pacyfi- 
kacyą półwyspu przygotować. Ź ró d ło ,  zk tó -  
r e g o  w iadom ość ta pochodzi , źe w szech  m iar 
yyiarogodne.«

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 10. Lipca.

Czytam y w  C o u r r i e r  B e l g e ;  „Pospie- 
szamy z doniesieniem, źe Hrabia  G uriew , 
Poseł rossyjski w  Neapolu, w  tym  samym 
charakterze do Bruxelli przybędzie.*

S z w e e y a.
Z  S z t o k h o l m u ,  dn. 5. Lipca.

A f t o n b l a d  donosi: "Zdaje się teraz być 
rzeczą p e w n ą , źe Hrabia Potocki nie pow róc i 
więcej jako Poseł rossyjski do Sztokholmu 
i źe Hrabia Matuszewicz jego następca w kró tce  
tu  przybędzie. D aw niej sądzono, ze ten 
zręczny dyp lom at,  który w konferencyach lon­
dyńskich tak czynny miał udział, posłem ros- 
syjskim w Paryżu  albo w  L ondynie  zostanie, 
ale pokazuje się te raz ,  źe zdanie to  było 
m ylne.«

A u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d. 10. L ipca.

( Korresp. N orym bĄ  — Sejm węgierski w y ­
staw ia  ciągle jeszcze żyw y  obraz nieładu, i nic 
sobie pomyślnego rokow ać  nie można. P o ­
między opozycyą w ystąpił  Baron  1 ronay i 
w niós ł  o zganienie, albo raczej o postawienie 
w  stanie oskarżenia d w o ru  królewskiego za 
potępienie Barona Wesselenyjgo i Pana Kos­
sutha za polityczne przestępstwo. Nie ulega 
źadnćj w ątp liw ośc i,  źe wnioski podobne na 
niczem spełznąć muszą, ale namiętności s tron­
n ic tw  zapalają umysły a załatwienie w ażnych  
pytań znacznej przew łoki doznaje. N a w e t  
przy stole m agnatów  wydarzają  się uchybie­
nia przeciw  przepisom; podczas bow .em , gdy 
Arcyxiąźę Palatyn językiem łacińskim, jako 
p raw nie  uznanym , p rzem aw ia ,  w ielu  cz łon­
k ó w  sejmujących odpow iada i  rozpraw ia  po 
węgiersku. Moźnaby to poczytać za hańbę 
dla zastępców narodu , źe Anglia, a rjavyet i 
T urcy  a uporządkowanie  żeglugi parow ej na 
Dunaju z zapałem przyjęły i wszelką pom oc 
W  tej mierze przyobiecały, podczas gdy kraj, 
dla którego Dunaj jest p raw dziw ern  złotem 
ru n e m , sp raw ę tę sobie zupełnie lekceważy 
i sam olubsłw u jpoświęca. Źe obrady sejmu 
i u c h w a ły  rządu  nader w ażne  być muszą, 
w nosić  nioźna z te g o , źe codziennie po d w óch  
gońców  z Preszburga do węgierskiej kancel- 
laryi nadw orne j  p rzybyw a.

T u r c y a.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  obejmuje w  piśmie  

jednem z Konstantynopola z dn. 21. C zerw ca
0 ostatnich chwilach życia Sułtana co nastę- 
pu je : "Sułtan jest bliski zgonu, ale ciągle je­
szcze posiada zupełną przytomność umysłu,
1 zapew ne  ją az ao ostatniego tchu  zatrzyma, 
bo  podług zeznania lekarzy suchoty w łaśc iw ą  
jego chorobę  stanowią. W ie  on o tern i z spo­
kojnym umysłem oczekuje końca swego. W e ­
z w aw szy  w czoraj kilka poufnych osób z se­
raju i znakomitych u rzędn ików  państw a do 
siebie, pożegnał się z nimi i rozm aw iał z nie- 
zachw ianem  zaufaniem o dobrych zamiarach, 
jakie miał na celu, i źe lubo się często w  w y ­
borze śro d k ó w , zmierzających do uszczęśli­
w ienia  ludu mógł mylić, każdy dobrze myślą­
cy jednak jego dobrym  zamiarom spraw iedli­
w ość  oddać musi. „Ja sobie, rzek ł,  nic nie 
m am  do w yrzucenia ,  lecz czyliź i w y ,  którzy 
mnie otaczacie, to  samo pow iedzieć możecie?" 
W y razy  te w yrzek ł  Sułtan z przyciskiem i bo- 
lesnćm uczuciem , jak gdyby w  sobie w ażną 
ukrytą myśl zawierały. Niedługo potem kazał 
Sułtan p rzy w o łać  do siebie swego najstarszego 
syna A bdula  Medszyda, swego zięcia Halita 
i Prezesa Medschbissi Ahkiame Adlie, znanego 
C hosrew a Baszę, słusznie dla sw ej prawości 
i głębokiej znajomości świata sławionego. 
Pocieszywszy naprzód swego syna, który 
z łkaniem i w yrzekaniem  do ojcowskiego zbli­
żał się łóza, dał mu jeszcze następujące rady: 
»Nie spuszczaj ani na chwilę  z oka wysokiego 
przeznaczenia, do którego cię Opatrzność 
boska pow ołała , M łodyś jeszcze i dla tego 
bardziei niż ktokolwiek inny pptrzebujesz rady 
i pomocy w ie rnych  przyjaciół i doświadczo­
nych doradzców. O dtąd  nikt ci się takim nie 
pokaże, jakim jest w  istocie; może tylko Halil 
i Chosrew . P raw d a  rzadko się oczom tw o 1 
im w  p raw dziw ej ukaże postaci; ci dw aj m ę­
żowie w ięc  niechaj w z ro k  tw ó j  zaostrzają; 
jeden z nich będzie dla ciebie godłem odwagi 
i stałości, a drugi ostrożności i rozwagi w  tych 
czasach zaburzenia i wstrząśnienia. Ukończ 
rozpoczęte przez tw ego  ojca dzieło.n Po tej 
m ow ie  zesłabł i zdaw ał się być rozczulonym. 
Rozkazał on, aby wszystkie za długi uw ię ­
zione osoby na w olność wypuszczono i długi 
ich z jego prywatnej szkatuły spłacono. D a­
lej darow ał mieszkańcom Konstantynopola 
n o w y  podatek, pobierany w  ostatnich czasach 
na czyszczenie miasta i rozkazał,  aby wydatki 
na ten  cel ,opędzane były z pryw atnego skarbu 
Sułtana. Środki te zmierzają n iezaw odnie  dp 
pozyskania przychylności publicznej. Ztądteż 
p o ch o d z i , źe | ta n  chorego troskliwie przed 
publicznością tają i n a w e t  przysposobienia do
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uroczystości z p o w o d u 'o zd ro w ten ia  Cesarza 
czynią. 1 tak onegdaj w idzia łam  przed pała­
cem córki Sułtana , u którćj tenże w łaśn ie  te ­
raz leży, rusztowania  do spalenia o gm ów  
sztucznych i przygotowania dla pow rozobie-  
gunów  i innych zabaw  dla ludu.  ̂ Śmierć Suł­
tana także zapew ne w ted y  dopiero ogłoszą, 
gdy zupełną pow ezm ą p ew ność ,  żespokojnosć 
naruszoną nie zostanie. P e w n ą  jest rzeczą, 
że ludność miasta nie p rzeczuw a niebezpie­
czeństw a, jakie Sułtanowi zagraza, będąc na­
wykłą  do rzadkiego w idyw ania  swego w ładzcy  
i poniew aż geniusz Sułtana zawsze tej samej 
co dawniej sprężystości dowodzi.® _

Podług innych korespondencyjnych w iado ­
mości t e j ż e  s a m e j  g a z e t y  zaraz po ogło­
szeniu śmierci Sułtana regencyą ustanowiono, 
a Abdul Medszyd w y d a ł  rozkaz , aby środki 
k w aran tan n o w e  przec iw  dżumie tymczasowo 
Usunięto.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego® 

Wyszedł Nr. 17 zaw iera : B l a t t e r  a u s  P r e v o s t ,  
1839, — Pieśni sławiańskie, poezya przez J.
hr. D .  B.   U w agi nad dramatem polskim
Przez 1). M. (dokończenie). — Bramy i mury 
w  Wilnie przez J. J  Kraszewskiego. — Prze­
gląd prac literackich J .  hr. Dunin  B orkow ­
skiego (dalszv ciąg). — Doniesienia literackie.

M a d e m o i s e l l e  d e  B e l l e - I s l e ,  komedya 
W 5 c iu  a k ta c h  p r z e z  A le x a n d r a  D u m a s ,  p r z y ­
jęta była w  T n ća tre  f r a n ę a is  z t a k i ć m  u w ie l­
bieniem, o jakiem na tym  teatrze od czasu 
wystąpienia panny R a c h e l  słychać nie było. 
O sn o w ą  tej sztuki jest jakokolwiek nie now a, 
jednakże uderzająca mistyfikacyja, w  której 
dowcip, oryginalność, humorystyka i śmiałość 
autora się przebija. Panna Mars gra g łów ną 
rolę.

W a l k a  b y k ó w  w  M a d r y c i e .  — P od­
czas wielkiej walki b y k ó w , która się dnia 29. 
Maja w  Madrycie odbyła, L e o n ,  p ierw szy  
t t ta ta d o re  stołecznego miasta, odniósł niebez­
pieczną ranę; jednego chorągiewnika zabito, 
a drugiego skaleczono; s ła w n y p icad t ier  sewil­
ski i kilku innych, ranionymi zostali; 15 korfi 
Padło na placu.

O b r o n a  s w e g o  p r a w a .  — Napoleon 
s toczywszy b itw ę  pod A s p e r n  w króczy ł do 
^Viedn ia i rozkazał między innem i, aby się 
rnieszkańcy z cesarskićj zbro jow ni w y p ro w a ­
dzili. Rozkaz ten dotyczył się także pew nej 
'Vedowy, pozostałej po zm arłym  zarządcy do- 
mu. htara w d o w a  oparła się rozkazom i p o ­
gróżkom Napoleona, utrzym ując, iż ma od

Cesarza Józefa pozwolenie mieszkania w  tej 
zb ro jow n i,  i że obcy Cesarz ztamtąd jej w y ­
ru g o w ać  nie może. O dpow iedz  tę doniesiono 
N apoleonow i. Cesarz kazał p rzyw ołać  do 
siebie tę  odw ażną  kobietę i zapytał ją przez 
t łum acza , zkąd ma takie zaufanie, iż Cesarz 
jej z tego dom u w y ru g o w ać  nie m oże? W do­
w a  nie zastrasza się w  obecności Napoleona, 
lecz skłoniwszy się kilkakrotnie, w yjm uje  z 
zanadrza w łasną ręką przez Cesarza Józefa  

odpisany dokum ent,  w  którym  jej tenże, ja-
0 daw nej opalaczce sw ego pokoju, na całe 

życie, n aw e t  i po śmierci jej m ęża, w o ln e  po­
mieszkanie w  arsenale zapewnił. » Ot o  jest,«  
rzekła narzeczem austryfatekiem, „ w ła s n o rę ­
czny w  Bogu spoczywającego Najj. Cesarza 
podpis, który i po śmierci jego wagi swojćj 
nie trac i;  sądzę, iż to tak dobrze Cesarzow i 
F rancuzów , jak i mnie jest w iad o m o .“ Ufność 
ta ,  którą  w d o w a  pokładała w  dokumencie 
Cesarza Józefa, ró w n ie  jak i pew ność, że N a­
poleon ten dokument szanować będzie, podo­
bała się N apoleonowi. Być może, iż się w  nim  
obudziło życzenie, aby ufność w  jego potęgę 
tak mocno u tkw ić  mogła w  Francuzach, jak 
W tej kobiecie tkw iła  ufność w  potęgę jej po- 
zgonnego monarchy. Rozkazał p rze to ,  aby 
ją nie tylko spokojnie zostawiono w  jej po­
mieszkaniu, ale naw e t  obdarzył ją sowicie.

T e l e g r a f y .  Z jaką nadzw yczajną szyb­
kością od b y w a  się p rzy  pięknej pogodzie za 
pom ocą telegrafu udzielanie doniesień, p o k a ­
zuje się z w y p a d k ó w  następujących: N a p y ­
tanie zadane telegrafowi w  Lille przez tele­
graf paryzki, można w  przeciągu trzech m i­
nu t mieć odpow iedź w  Paryżu; z Kaletu o- 
trzymują doniesienia w  Paryżu w  przeciągu 
4 m inut i 5 sekund.; z Brestu w  6 m inutach
1 56 sekund; z Tu lonu  w  13 m inutach i 5 
sekundach.

P i ś m i e n n i c t w o  w  B e l g i i .  — Podobno 
W żadnym kraju nie doznają autorowie tak 
wielkiego ubóstw a ,  jak w  Belgii. Tamtejsi 
księgarze nie drukują dzieł belgijskich a u to ró w  
jak tylko pod w arunk iem , jeżeli im naprzód 
zaliczone będą koszta nakładu. Ci sami księ­
garze zbogacający się p rzedrukiem , trzymają 
na sprzedaż same tylko francuzkie dzieła. Po­
garda ojczystych lite ra tów  w ynika po w ię k ­
szej części z tego p o w o d u ,  że w  tem n o w o  
u tw orzonem  królestw ie nie masz jeszcze do­
tychczas stałego piśmiennego języka. W  nie­
których miastach m ów ią  tylko po flamandzku, 
a w  innych z n o w u  pokaleczoną francuzczy- 
zną, a n aw e t  i niemczyzną. Język  flamandz­
ki jest mało upraw iony , i tylko narzeczem lu­
du. A utors tw o  belgijskich uczonych obejmuje 
po yyiększćj części polityczne przedmioty, któ-
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re  za liche honoraryjum  pisane, zaledwo 500 
czytelników liczyć może. Bogacze krajow i 
mają upodobanie w  obrazach i rzadkich kw ia­
tach. W  Gandawie podpisano w  kilku dniach 
200,000 frank, na w ystawienie pałacu Flory. 
Gdy go nie daw no otworzono, osoby zwiedza­
jące zachwyconemi zostały widokiem  5000 
najrzadszych egzemplarzy. W  Belgii więcej 
jest poważany artysta niż au tor, i tak książka 
pełna nauki pięknemu obrazowi pierw szeń­
stw a ustąpić musi. — Bogactwo, które przez 
handel i przemysł upowszechniło^ się pomię- 
jdzy wszystkiemi klasami obyw ateli, w yw arło  
tam  na umiejętności bardzo szkodliwe skutki. 
Zato też pośledni malarz i litograf łatw o się 
tam zbogacić może. N aw et handel kwiatami 
zbiera złote plony. Wszystko, co tylko z Pfze- 
mysłowości się podnosi, znajduje tam opiekę 
i zachętę. _ _ _ _ _ _ _ _

T e a t r  p o l s k i .
(Nadesłano.) — Mimo kilkakrotnych uniżo­

nych odezw  do szanownćj publiczności pol­
skiej miasta Poznania, aby przedstawienia ar­
tystów  naszych dramatycznych licznem uczę­
szczaniem zaszczycać i dobre chęci aktorów, 
ziom ków , łaskawemi względami swemi za­
chęcać raczyła, zdaje się jednak, y~
stw o Pana Anczyca pod w pływ em  jakiejś złej 
gwiazdy do Poznania przybyło. Nadzieja al­
b ow iem , iż mu się uda przez dołożenie 
wszelkiej staranności i usilne chęci nietylko 
zadowolenie, lecz też powszechny udział sza­
now nej publiczności pozyskać, niestety! do­
tychczas się nie spraw dziła a juz nadchodzi 
chw ila, w  której tow arzystw o aktorów  na­
szych Poznań opuścić m usi, kiedy stósownie 
do rozkazu zwierzchności t y l k o  k i l k a  j e­
s z c z e  reprezentacyi dać mu pozw olono. 
Ośmielamy się w ięc pow tórnie podnieść głos

*.  i  / ___ i .  /  < i  p ^ ' i n A o i r r i P I

A U K C Y A.
W  dniu 31. Lipca r, b. przed obiadem o go­

dzinie l l tć j  na folwarku N e k l a  pod Kostrzy­
nem  następujące przedm ioty, jako to:

130 sztuk dębów ,
70 sążni brzozow ego drzew a szczepo­

wego,
2 kolaski i
3 konie pow ozow e, w raz  ze znajdu­

jącą się tamże oranźeryą ze 100 cy­
trynow ych i pom erańczowych drze­
w ek , niemniej z różnych rzadkich 
roślin składającą się,

najwięcej dającemu za gotow ą zaraz zapłatą 
publicznie sprzedane być mają.

Szroda, dnia 17. Lipca 1839.
F  r  a i s s e, kommissarz aukcyjny.

A U K C Y  A.
W  poniedziałek dnia 5. Sierpnia r. b. przed 

południem od godziny 9tej i po południu od 
godziny 2gićj sprzedawane będą sposobem 
publicznćj aukcyi przy ulicy Magazynowej 
Nr. 4. na dziedzińcu żupnym różne meble 
z mahoniowego i brzozowego d rzew a , sprzę­
ty kuchenne i dom ow e, rozmaite przedmioty 
złote i srebrne, zegary, fortepian w  kształcie 
skrzydła, miedzioryty i dw a powozy.

"  J ■ •—  *°39.Poznań, dnia 19. Lipca 183S

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Dnia 20. Lipca 1839.

v > u i» — — I — ■* ,  . .  -  Obligi. długu państw a. , •
n a sz  b ła g a ln y  d o  p r z e ś w ie tn ć j  i s z a n o w n ć j  p r. ang. obligacye 1830. . . 
rm b łic z n o śc i p o lsk ie j m ia s ta  tu te js z e g o ,  a b y  Obhg. premio* handlu morsfc 
puD fICZnosci y  n r / e d s ta w ie ń  l ic z n ie  Obhgi Kurroarchn a bież. kop
p rz y n a jm n ie j  t e  k*,lk  „ £  c3L ;,S m  ś w ia -  ° bli.«' *rmcz- Nowej Marchii dt

Korlińałi k I!     ' 1? _zwiedzać i św ietnem  gronem swojem  świą­
tynią muzy polskiej uszczęśliwiać raczyła. 
Cała n a d z i e j a ,  wszelkie widoki dalszego utrzy­
mania się aktorów  naszych, polegają na łas a- 
w yeh względach szanownej publiczności, 
w  tćj to nadziei puścili się oni z starodawnej 
6tolicy Polski w  daleką do nas podróż, którą 
z pow rotem  wkrótce odbyć muszą j obow iąz­
kiem w ięc naszym, jeżeli miłość rzeczy oj­
czystych nie jest czezem u nas brzmieniem, 
lecz czuciem czynem sprawdzanym, abyśmy 
nadziei i zaufania aktorów  polskich nie za­
w iedli, lecz przyjemne po nas wspomnienie 
yy sercach ich zostawili.

»S....

Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito . 
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . - • •
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W , X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomareh. dito .
Szląskie dito ,
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco • » .  .  ,  
Nowe dukaty. . . . . .  
Frydrychsdory . . . . .
Inne monety złote po5 talarów 
Disc onto . . . . . .

Sto- Na [>r. kurant

p K . papie­
rami

goto­
wizną

4 103y|
103*

103J,
4 102|

— 70 69k
4 — 102*
Si 1021 102
4 — 103|
4
H _ 99J

— 475 —
Si — 102
4 — 104f
Si — 102
Si 103J 1025
Si — 103
3 i 103 J —»

— 96 —
_ 215 214
— 18* —-
— 13| 13
—< 12| 12j
— » 3 4


